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BAL W BŁONIU


Dnia 10 stycznia 2015 roku cała nasza szkoła pojechała na zabawę karnawałową do liceum w Błoniu. Przywitali nas organizatorzy. Zabawę jak co roku prowadziła pani Kasia, która jest jedną z nauczycielek w tamtej szkole. Organizowała konkursy i zabawy. Do tańca  grał nam zespół muzyczny. Tańczyliśmy z dziewczynami z liceum. Podczas  przerw mieliśmy przygotowane słodycze i napoje, którymi się częstowaliśmy. Zabawa była bardzo udana, czas bardzo szybko minął. Bal zaczął się o 10 i trwał do 13, więc przed 14 byliśmy już w szkole w Laskach. Mam nadzieję, że jeszcze będę na podobnej zabawie.

Autor: Adam Więckowski – kl. III PP

SPOTKANIE Z TRENEREM STÉPHANEM ANTIGĄ

Dnia 17.02.2015 roku w budynku szkoły podstawowej i gimnazjum w Laskach mieliśmy okazję zobaczyć się z trenerem polskiej reprezentacji piłki siatkowej, czyli Stéphanem Antigą. Spotkanie rozpoczęło się o 11:30 i trwało około godziny.


Na początku pani dyrektor Elżbieta Szczepkowska przywitała wszystkich gości. Następnie mogliśmy obejrzeć urywki filmów z mistrzostw świata w piłce siatkowej. Po filmach odśpiewaliśmy hymn narodowy, a po hymnie pan Stéphane Antiga wraz ze swoim rzecznikiem prasowym Mariuszem Szyszką opowiedzieli o swoich przeżyciach związanych z pracą z reprezentacją Polski. Gdy już skończyli opowiadać to mogliśmy zadawać pytania.


Kolejną atrakcją było obejrzenie pucharów i medali. W trakcie oglądania tych rzeczy Paweł Nowicki, Dawid Nowakowski i Jacek Urbański - nasi wychowankowie, którzy dwa dni wcześniej zdobyli srebrny medal podczas Międzynarodowego Turnieju Goalballa w Budapeszcie - przybliżyli trenerowi polskiej reprezentacji historię oraz zasady gry w goalballa.


Gdy już skończyli opowiadać to mogliśmy z trenerem zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie i dostać autograf.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C

ZBIÓRKA DARÓW DLA UKRAINY

W naszym Ośrodku w marcu 2015 roku odbyła się zbiórka pieniędzy i żywności dla mieszkańców Ukrainy. Zebraliśmy 10 kartonów rzeczy i ponad 1300 złotych. Zbiórka była prowadzona w całym Ośrodku.


Jacek Urbański pomógł przygotować puszki i pudła. A grupa uczniów  z gimnazjum i ze Szkoły Przysposabiającej do Pracy poszła do  sklepu kupić za zebrane pieniądze dodatkowe rzeczy.

Autor: Adam Więckowski – kl. III PP

PRZEDSTAWICIELSTWO UNII EUROPEJSKIEJ

Dnia 19.03.2015 roku o 9:50 pojechaliśmy do siedziby Przedstawicielstwa Unii Europejskiej w Warszawie przy ulicy Jasnej. Na wycieczce było 24 uczniów i 5 opiekunów. Dojazd trwał około godziny.


Gdy już byliśmy na miejscu to pani, która miała mieć z nami zajęcia, przykleiła nam na bluzkach naklejki z napisanymi naszymi imionami. Jak już skończyła to rozpoczęliśmy zabawę. Na dużym kole były wypisane nazwy 28 krajów należących do Unii Europejskiej. Trzeba był kręcić tym kołem, tak jak w teleturnieju „Koło fortuny”. Jak koło się zatrzymało, to pani sprawdzała jaki został wylosowany kraj, a druga pani puszczała piosenki pochodzące z tego kraju. Naszym zadaniem było zgadnąć z jakiego kraju pochodzi ta piosenka. Jak ktoś miał problem ze zgadywaniem to pani podpowiadała jaka jest stolica, jak tam się żyje itd. Na sam koniec nauczyciele też musieli zgadnąć z jakiego kraju pochodzi ostatnia piosenka.


Po odgadnięciu wszystkich krajów nasze zajęcia dobiegały końca i trzeba było się zbierać. Jeszcze na sam koniec pani prowadząca powiedziała, że ma dziś urodziny. Zaśpiewaliśmy jej „Sto lat”, a ona nas poczęstowała cukierkami. Do Lasek wyruszyliśmy około 12 i dojazd trwał około godziny.

Autor: Michał Rowiński - kl. III Z C        

WYJAZD DO MUZEUM TECHNIKI I PRZEMYSŁU


Dnia 26 marca 2015 roku o 7:45 pojechaliśmy autokarem na wycieczkę do Muzeum Techniki i Przemysłu w Warszawie. Na wycieczce było 10 uczniów i 3 opiekunów. Dojazd trwał około godziny.


Gdy już dojechaliśmy na miejsce to weszliśmy do muzeum i czekaliśmy na przewodnika. Pan przewodnik zaprowadził nas najpierw do pomieszczenia muzycznego. Mogliśmy zobaczyć jak wyglądały pierwsze płyty oraz grającą szafę, a także posłuchać muzyki. Kolejnym miejscem była sala ze starymi pojazdami. Było ich tak dużo, że nie daliśmy rady wszystkich obejrzeć. Dowiedzieliśmy się, że dawniej benzynę do samochodu kupowano w aptece.


Następnie poszliśmy obejrzeć pierwsze telefony. Po telefonach zobaczyliśmy pierwszy kalkulator. Nie było łatwo na nim liczyć, bo był skomplikowany. Trudniejsze działania lepiej było samemu policzyć, bo na tym starym sprzęcie można było łatwo się pogubić i mógł wyjść zły wynik.


Kolejną ciekawostką były stare komputery. Dawniej komputery ważyły parę ton i były tak wielkie, że nawet na boisku, by się nie zmieściły. Żeby naprawić zepsuty komputer potrzeba było około 700 osób. Komputery te bardzo szybko się nagrzewały.


Na zakończenie poszliśmy do sali fizycznej i tam zrobiliśmy kilka eksperymentów, np. uderzaliśmy w cymbałki i słuchaliśmy, jak wydzielają się poszczególne dźwięki. Jak już skończyliśmy eksperymentować to poszliśmy się szykować z powrotem do Lasek. Gdybyśmy mieli więcej czasu i by nam pozwolono, to chętnie poszlibyśmy zwiedzić jeszcze inne pomieszczenia, bo w muzeum bardzo nam się podobało. Lekcja muzealna trwała około godziny i trzydziestu minut.


Do Lasek wracaliśmy busem 13-osobowym. W szkole byliśmy około 11:25.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C

STAROMIEJSKI DOM KULTURY

Dnia 26.03.2015 roku Paweł Sztukiewicz i ja pojechaliśmy na drugą wycieczkę dzisiejszego dnia. Teraz jechaliśmy do Staromiejskiego Domu Kultury w Warszawie na Starówce. Wiózł nas pan dyrektor Stanisław Badeński. Była też z nami pani kierownik naszego internatu, Dorota Szczepkowska. Wyruszaliśmy o 15:00 i dojazd trwał około 40 minut.  


Gdy już byliśmy na miejscu to samochód zostawiliśmy u naszych sióstr przy ulicy Piwnej i poszliśmy do Staromiejskiego Domu Kultury. O 16:00 rozpoczął się koncert dziecięcego zespołu ze szkoły muzycznej w Kijowie. Koncert trwał około godziny. Gdy się skończył to jury [czyta się „żyri”] poszło ocenić, kto najładniej grał i śpiewał. Występowały dziewczyny w wieku od 10 do 14 lat i był tylko jeden chłopak. Jak już jury oceniło i wręczono nagrody, to my szykowaliśmy się do powrotu.


Około 17:40 wyruszyliśmy do Lasek. Dojazd trwał około godziny.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C

PIKNIK SZKOLNY

W sobotę pracującą 11 kwietnia 2015 roku odbył się piknik szkolny w Dziale Głuchoniewidomych. Brali w nim udział uczniowie i nauczyciele z całej naszej szkoły. Było ciepło i słonecznie, więc na dworze zjedliśmy kanapki i ciasto. Potem zwiedzaliśmy budynek. Przy okazji dowiedzieliśmy się wielu informacji o tym dziale. Jeden z wychowawców pokazał nam też gitarę elektryczną. Bardzo nam się podobało i chcielibyśmy, żeby jeszcze raz się odbył taki piknik.

Autor: Adam Więckowski – kl. III PP

FESTIWAL  HARCERSKI


Dnia 21 kwietnia 2015 roku w zespole szkół w Warszawie odbył się festiwal harcerski o nazwie: Przegląd Działalności Artystycznej Drużyn Nieprzetartego Szlaku. Był to festiwal twórczości harcerzy niepełnosprawnych. Nasza  drużyna pojechała jako widzowie. Pojechało nas 7 harcerzy oraz pani Agnieszka Markiewicz i pani Agnieszka Przygodzka.


Oglądaliśmy jak inni harcerze występują. Jedne drużyny tańczyły, inne śpiewały pieśni harcerskie i wojskowe,  a inne grały na instrumentach. W piątek 8 czerwca odbyło się rozdanie nagród dla zwycięzcy festiwalu.


Podobało mi się tam bardzo i chciałbym tam jeszcze raz pojechać.

Autor: Adam Więckowski – kl. III PP

TURNIEJ WARCABOWY 2015


Dnia 29 kwietnia 2015 roku odbył się w naszej szkole kolejny turniej warcabowy. Zapisało się około 28 osób, ale udział wzięło 15 osób. Przyjechali uczniowie z Ośrodka dla Słabowidzacych przy ulicy Koźmińskiej w Warszawie oraz uczniowie z Truskawia. Turniej rozpoczął się około godziny 15:30.


W kategorii osób widzących i słabowidzących było 12 zawodników. Każdy musiał zagrać z każdym, więc trzeba było zagrać z 11 osobami. Potem walczyliśmy o medale. W tej kategorii pierwsze miejsce zająłem ja, drugie – Dawid Parzych, a trzecie – Dawid Nowakowski. Wyróżnienie otrzymał najmłodszy zawodnik - Marcin Czerwiński. Wśród najmłodszych uczestników, czyli w grupie juniorów pierwsze miejsce zajął Szymon Kałużny, drugie miejsce przypadło Erykowi Ozimkowi, a trzecie - Janowi Kieniewiczowi. Grało także trzech zawodników niewidomych – wśród nich pierwsze miejsce zajął Kamil Sikała, absolwent szkoły w Laskach, drugie Konrad Gajowniczek, a trzecie – Krzysztof Twardowski. 


Cały turniej trwał około 3 godzin.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C
WYJAZD DO RABKI


Dnia 27 czerwca 2015 roku pojechaliśmy z Lasek do Rabki. Wyruszyliśmy około 9:15 i na miejscu byliśmy około 16:25. Po drodze mieliśmy 45 minutową przerwę. Po przyjeździe zostawiliśmy rzeczy w swoich sypialniach i poszliśmy zjeść obiadokolację. Około 20:00 mieliśmy spotkanie zapoznawcze. Na naszym wyjeździe było 26 osób. Całe spotkanie trwało niecałą godzinę. Gdy się skończyło to poszliśmy szykować się do spania.


Dnia 28 czerwca o 8:30 mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu mieliśmy czas dla siebie. O 10:00 byliśmy na niedzielnej mszy. Po mszy, kto chciał, to poszedł do Parku Zdrojowego. Tam ćwiczyliśmy na urządzeniach w siłowni plenerowej.


O 13:00 mieliśmy obiad. Po obiedzie był czas odpoczynku. Około 14:30 poszliśmy na długi spacer. W 2 godziny i 30 minut przeszliśmy 11 kilometrów. Spacerowaliśmy ścieżkami dydaktycznymi. Trochę pogoda nam przeszkadzała, bo co jakiś czas padał przelotny deszcz.


O 18:00 zjedliśmy kolację. Po kolacji mieliśmy chwilę dla siebie, a potem około 19:00 było spotkanie. Na początku trochę się bawiliśmy. Jak już mieliśmy dosyć, to każdy mówił co dziś się podobało, a co nie. Spotkanie trwało około 40 minut.


Dnia 29 czerwca o 8:30 mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu mieliśmy czas dla siebie. O 10:05 poszliśmy pieszo do Chabówki. Tam oglądaliśmy stare pociągi. Po zobaczeniu pociągów wróciliśmy busem do Rabki.


O 14:00 mieliśmy obiad, a po obiedzie czas dla siebie. O 16:00 było spotkanie całej naszej grupy, a po spotkaniu chętne osoby poszły na zakupy.


O 18:00 zjedliśmy kolację, a po kolacji mieliśmy chwilę dla siebie. O 19:00 było kolejne spotkanie, które trwało około godziny. Trochę sobie pośpiewaliśmy. Tego dnia przeszliśmy 10 kilometrów.


Dnia 30 czerwca o 8:30 mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu szykowaliśmy się do wyjazdu i około 9:20 pojechaliśmy do Kościeliska. Poszliśmy szlakiem Doliny Kościeliskiej. Pieszo szliśmy około 3 godzin i zrobiliśmy 14 kilometrów. Gdy już byliśmy zmęczeni to pojechaliśmy na baseny termalne do Szaflar. Na basenach byliśmy 2 i pół godziny. Po basenach pojechaliśmy do Rabki. Dojazd trwał około 30 minut. W Rabce zjedliśmy obiadokolację i mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 1 lipca o 8:00 mieliśmy śniadanie. O 8:35 poszliśmy do parku linowego. W parku pokonywaliśmy swój lęk i przeróżne przeszkody. My szliśmy najłatwiejszą trasą, dodatkowo zabezpieczoną od dołu siatką. Nikt nie był na tych najwyższych trasach. Zabawa w parku zajęła nam około 2 godzin. Było parę osób, które pod koniec trasy bały się, ale dały się namówić i pokonały wszystkie przeszkody. Gdy już skończyliśmy zabawę to poszliśmy do Parku Zdrojowego i tam poćwiczyliśmy na przyrządach.


O 13:00 mieliśmy obiad i po obiedzie czas dla siebie. Około 15:00 zostaliśmy podzieleni w grupy. Jedna grupa poszła robić blok czekoladowy, druga grała w goalballa. W trakcie grania musieli przerwać bo im się piłka zniszczyła. Ja i 2 osoby poszliśmy na spacer. Na sam koniec tego spaceru byliśmy zobaczyć cmentarz żydowski.


O 18:00 mieliśmy kolację, a tą kolacją były kiełbaski smażone nad ogniskiem. Zabawa przy ognisku trwała około 3 godzin.


Dnia 2 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu była chwila przerwy i około 9:30 poszliśmy w góry. Wyruszyliśmy na Górę Maciejową. Dojście na szczyt zajęło nam około 2 godzin. Na szczycie mieliśmy 45 minut przerwy. Schodzenie zajęło nam około półtorej godziny. Pieszo wracaliśmy do ośrodka.


O 14:25 mieliśmy obiad, a po obiedzie czas dla siebie. O 16:00 poszliśmy robić pizzę. O 18:10 mieliśmy kolację i na kolację była nasza pizza o 4 smakach. Na sam koniec był blok czekoladowy. Po kolacji mieliśmy czas dla siebie.


Dnia 03 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie, a po śniadaniu czas dla siebie. Około 10:00 poszliśmy w góry. Dziś byliśmy na górze Grzebień. W połowie drogi zrobiliśmy sobie przerwę, bo było gorąco. Gdy odpoczywaliśmy napotkał nas pan przewodnik, którego znało wielu uczniów chodzących kiedyś do szkoły w Rabce. Opowiadał nam ciekawie o tym miejscu i odpowiadał na nasze pytania. Gdy skończył opowiadać to poszliśmy na szczyt góry, który był kawałek dalej. Zrobiliśmy tam następną przerwę, tym razem krótką, bo już trzeba było wracać. Tego dnia przeszliśmy około 5 kilometrów.


O 13:00 zjedliśmy obiad, a po obiedzie mieliśmy czas dla siebie. Około 14:15 poszliśmy obejrzeć na dvd [czyta się „di vi di”] film pt. „Niebo istnieje… naprawdę”. O 15:30 przerwaliśmy film i część z nas poszła do spowiedzi. O 17:00 mieliśmy pierwszo piątkową mszę. Po mszy poszliśmy na kolację. Około 19:00 dokończyliśmy film i po filmie mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 4 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie, a po śniadaniu czas dla siebie. W związku z tym, że był upał, to podarowaliśmy sobie wyjście w góry. O 11:00 oglądaliśmy kolejny film.


O 13:00 mieliśmy obiad, a po obiedzie szykowaliśmy się na basen. Około 14:15 poszliśmy na basen w Rabce. Wróciliśmy z basenu i poszliśmy na 18:00 na kolację. Chętne osoby o 19:00 poszły pośpiewać. Gdy już się to znudziło, to potem mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 5 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie. Po śniadaniu mieliśmy czas dla siebie. O 10:00 była niedzielna msza. O 12:30 zjedliśmy obiad. Około 13:30 poszliśmy przejechać się zabytkowym pociągiem. Lokomotywa tego pociągu jest parowozem i z tego co nam powiedziano coraz rzadziej jest on używany. O 14:10 wyruszyliśmy parowozem do miejscowości Kasina Wielka. Dojazd w jedną stronę zajął nam około godziny. Po drodze były 2 przystanki, a na trzecim wysiedliśmy. To było miejsce, do którego najdalej dojeżdża ten pociąg. W czasie jazdy parowóz sporo gwizdał. Gdy  dojechaliśmy na miejsce, to tam trwała jakaś zabawa z muzyką. Specjalnie dla nas została przerwana jedna z piosenek i puszczono piosenkę pt. „Jedzie pociąg z daleka”.


Na miejscu poszliśmy się przejechać wyciągiem na górę Śnieżnicę. Wjazd trwał około 15 minut. Byliśmy na szczycie 20 minut i trzeba było wracać, bo parowóz by nam odjechał. Do Rabki wracaliśmy tą samą trasą. Gdy wysiedliśmy z pociągu to poszliśmy do ośrodka na kolację, a parowóz pojechał do Chabówki.


O 18:00 mieliśmy kolację i po kolacji był czas wolny. O 20:00 był słodki poczęstunek zrobiony przez Jacka i 2 koleżanki. Był to budyń czekoladowy i waniliowy. Gdy się najedliśmy to chętne osoby śpiewały.


Dnia 6 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie i po śniadaniu czas dla siebie. Około 10:00 poszliśmy do Rabkolandu. To jest miejsce podobne do wesołego miasteczka. Świetnie się bawiliśmy na wielu przyrządach. Tak nam się zabawa spodobała, że chociaż o 15:00 mieliśmy być na obiedzie, to wróciliśmy dopiero około 16:10.


Po obiedzie wiele osób było tak zmęczonych upałem, że poszło się zdrzemnąć. Na dworze była temperatura 33 stopnie Celsjusza. O 18:00 mieliśmy kolację. O 20:30 chętni poszli do tężni solankowej, a potem, jak się ściemniło, to byliśmy przy fontannie, która świeciła i grała. O 21:50 byliśmy już w ośrodku.


Dnia 7 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie. Około 9:15 pojechaliśmy do Ludźmierza. Gdy byliśmy na miejscu to poszliśmy obejrzeć około 20 minutowy film o Sanktuarium Maryjnym. Po filmie odpoczywaliśmy przy fontannie, a potem weszliśmy do środka sanktuarium. Następnie spacerowaliśmy po terenie, na którym były dróżki różańcowe.


Po spacerze pojechaliśmy skorzystać z toru saneczkowego w Kluszkowcach. Przejażdżka tymi saneczkami była świetną zabawą. Część osób jechała jeden raz, a chętni nawet trzy razy. Gdy już mieliśmy dosyć to w związku z tym, że było gorąco pojechaliśmy nad Jezioro Czorsztyńskie. Chętne osoby pomoczyły sobie nogi. Następnie pojechaliśmy do Rabki. Dojazd trwał około godziny.


O 16:00 mieliśmy obiad i po obiedzie czas dla siebie. O 18:00 była kolacja, a gdy zjedliśmy kolację to chętne osoby poszły na miasto.


Dnia 8 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie. Około 9:20 poszliśmy do Muzeum im. Władysława Orkana. To muzeum, poświęcone sztuce, ubiorowi i rzemiosłu wiejskiemu, jest najstarsze w Rabce. Zwiedzanie z przewodnikiem zajęło około godziny. Następnie wróciliśmy do ośrodka i odpoczywaliśmy. Na dworze było około 30 stopni.


O 13:00 był obiad i po obiedzie czas wolny. Około 15:30 odbyła się dyskoteka. Na żywo grał zespół o nazwie „Kawałek świata”. W trakcie zabawy siostra Irmina rozdawała lody, a Jacek z dwoma koleżankami i dwoma kolegami robił dla grupy gofry.


O 18:00 mieliśmy kolację i po kolacji był jeszcze kawałek dyskoteki. My o 19:00 spotkaliśmy się i zjedliśmy gofry. Potem chętne osoby śpiewały.


Dnia 9 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie i po śniadaniu czas dla siebie. Około 10:00 poszliśmy pieszo na długą wyprawę na górę Luboń Wielki. Przed wejściem na tę górę 3 osoby z opiekunem wróciły do ośrodka, bo były zmęczone. W końcu się ochłodziło i mogliśmy iść w góry. Dojście z ośrodka na szczyt zajęło nam około 3 godzin, nie licząc przerw. W jedną stronę zrobiliśmy około 12 kilometrów. Na początku szliśmy niebieskim szlakiem, który nie był łatwy. Na szczycie zjedliśmy po słodkiej bułce i pan Krzysztof  kupił też każdemu po lodzie.


Z powrotem wracaliśmy zielonym szlakiem. Gdy doszliśmy na ulicę to szliśmy na przystanek. W pewnym momencie jechał bus i musieliśmy kawałek podbiec, bo kierowca na przystanku na nas czekał. Gdy byliśmy już w Rabce i szliśmy do ośrodka to zaczął padać deszcz, a zaraz nawet zaczęło lać. Mieliśmy szczęście, bo gdy szliśmy naszą ulicą, to jechał pan kierowca z naszego ośrodka i nas podwiózł. 


Około 16:50 mieliśmy obiad i po obiedzie odpoczywaliśmy. O 19:00 miało być ognisko, ale że padał deszcz to panie kucharki przygotowały nam kiełbasę i ją zjedliśmy w świetlicy.  Potem chętne osoby śpiewały. Tego dnia przeszliśmy około 20 kilometrów w czasie około 4 godzin i 40 minut. Licząc postoje to wyprawa zajęła nam około 6 godzin.

Dnia 10 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie i do obiadu był czas dla siebie. Chętne osoby poszły na zakupy, a reszta się pakowała. O 13:00 mieliśmy obiad i po obiedzie znowu czas dla siebie. Około 15:00 oglądaliśmy drugą część filmu. O 17:00 chętne osoby poszły na mszę. Po mszy o 18:00 zjedliśmy kolację. Około 19:10 mieliśmy pożegnalne spotkanie przy palącym się ognisku, choć na dworze było tylko około 15 stopni. Pożegnaliśmy siostry i grupę, która była z Wadowic. Następnie śpiewaliśmy i spotkanie zakończyło się około 21:00.


Dnia 11 lipca o 8:30 mieliśmy śniadanie. Około 9:25 spotkaliśmy się, aby podsumować nasz wspólny wyjazd.  Gdy szykowaliśmy się do odjazdu szkolnym busem wszyscy wyszli z budynku i nas żegnali. Do Krakowa wyruszyliśmy około 10:05. Dojazd do Krakowa trwał około godziny i 30 minut.


W Krakowie zostawiliśmy walizki w przechowalni i poszliśmy na spacer. Spacerując zwiedziliśmy wiele miejsc, takich jak Sukiennice, kościoły itd. Wracaliśmy pociągiem, a było to Pendolino. Prawie wszyscy jechaliśmy tym pociągiem pierwszy raz. Około 15:30 wzięliśmy walizki i zajmowaliśmy miejsca. O 16:02 wyruszyliśmy do Warszawy. Dojazd trwał około 2 godzin i 20 minut. Większość z nas wysiadła na stacji Warszawa Zachodnia. Część osób rodzice zabrali, a ci co zostali, to pojechali busem do Lasek.  W Laskach byliśmy około 19:10.


Podobno powrót z Rabki pociągiem trwa około 2 godziny krócej niż  samochodem. Gdyby nie upały to codziennie byśmy chodzili po górach. Nasz obóz trwał 15 dni.

Autor: Michał Rowiński - absolwent                                                                                  

FESTIWAL MŁODYCH W MEDJUGORIE

Dnia 30.07.2015 roku razem z moją mamą pojechałem na pielgrzymkę do Medjugorie. Wyruszyliśmy z Warszawy autokarem, który przyjechał już z osobami z Legionowa. Mieliśmy wyruszyć około 5:00 rano, ale że mieliśmy pewną przygodę to wyjazd został opóźniony.


Po sprawdzeniu listy obecności okazało się, że brakuje kilku osób. Wszystko dlatego, że godzinę wcześniej był w tym samym miejscu inny autokar, który też jechał na tę pielgrzymkę, ale trochę inną trasą, bo przez Siedlce. Kilka osób z naszej grupy przez pomyłkę wsiadło do tamtego autokaru. Trochę czasu zajęło zanim udało się do nich dodzwonić.

My związku z tym wyruszyliśmy około 5:20 i te osoby zabraliśmy w Częstochowie. W trakcie jazdy zatrzymaliśmy się w Gidlach i tam mieliśmy mszę świętą. Po mszy pojechaliśmy dalej. Przy granicy zatrzymaliśmy się i kto chciał to zjadł obiad za swoje pieniądze. Następnie wyruszyliśmy dalej. 

Przejechaliśmy przez Czechy, Słowację i Węgry, a docelowym miejscem była Chorwacja. Na miejscu mieliśmy być o 22:00, ale że z rana mięliśmy przygodę i sporo postojów, to w hotelu byliśmy około 1:10 w nocy. Przejechaliśmy około 1103 kilometry. Jako ciekawostki dodam, że dziś mieliśmy kierowcę, który jechał autokarem pierwszy raz. Dzień wcześniej odebrał dopiero prawo jazdy.  


Dnia 31 lipca o 8:10 mieliśmy mszę, a po mszy śniadanie, pakowane rzeczy i dalsza część podróży. Dziś było do przejechania około 600 kilometrów. Po drodze mieliśmy piękne widoki i przekroczyliśmy kolejną granicę. Byliśmy już w Bośni i Hercegowinie. Do Medjugorie dojechaliśmy około 19:15, a o 19:45 poszliśmy na obiadokolację. Gdy się najedliśmy to chętne osoby poszły na uroczyste otwarcie Festiwalu Młodych. Następnie była Msza święta około 21:00, a od 22:00 była adoracja Najświętszego Sakramentu. Dzisiejszego dnia dołączyliśmy do grupy, która też jest z Legionowa, tylko że oni przyjechali 2 dni wcześniej. Wszystkich razem było nas 96 osób.   


Dnia 1 sierpnia o 8:00 mieliśmy śniadanie. Około 9:20 pojechaliśmy do kościoła w Tihalinie i tam mieliśmy mszę. Po mszy pojechaliśmy na wodospady Kravica. Byliśmy tam około 2 godzin i 30 minut. Chętne osoby się kąpały, a reszta relaksowała się. Na dworze było 39 stopni.


Gdy wróciliśmy do naszego hotelu to o 15:00 mieliśmy obiad. O 16:00 była dalsza część festiwalu. Najpierw były świadectwa, o 18:00 różaniec, o 19:00 msza święta, a o 20:00 medytacja ze świecami i modlitwą przed krzyżem. To wszystko zakończyło się około 22:00.


Dnia 2 sierpnia o 7:00 mieliśmy śniadanie. Około 7:30 poszliśmy na Górę Objawień. Był to wyjątkowy dzień, bo tak jak każdego drugiego dnia miesiąca Maryja przekazała widzącej Mirjanie swoje orędzie. Aby być na tej górze to trzeba dzień wcześniej przyjść i nocować na skałach. Ludzie tam śpią i się sporo modlą. My byliśmy blisko tego miejsca. Około 10:00 chętne osoby pojechały do Mostaru. Tam obejrzeli stary zabytkowy most.


     Ja i mama poszliśmy do miejsca, w którym stoją dwa niebieskie krzyże, a obok nich figura Maryi. Co ciekawego część osób czuła zapach róż, a część nic nie czuła. Dopiero wtedy poczuła jak jedzeniem zapachniało. Gdy już spora ilość ludzi zeszła z tej góry i zrobiło się luźniej, to my poszliśmy na sam szczyt. Na szczycie stoi duża rzeźba Maryi. Po drodze są tabliczki z tajemnicami różańca. Wchodzenie nie jest łatwe, bo są skały do pokonywania. Tego dnia na termometrze było 45 stopni. Ja i mama weszliśmy i zeszliśmy z góry bez kropli wody przy bezchmurnym niebie. Nie piliśmy wody przez około 4 godziny. Chyba Maryja nad nami czuwała, żeby nam się z tego upału nic nie stało. Musieliśmy kawałek przejść przez pole, na którym było tak gorąco, że o niczym nie chciało się myśleć, tylko szukać jakiegoś chłodnego miejsca.


O 15:00 mieliśmy obiad. Po obiedzie chętne osoby poszły na dalszy ciąg festiwalu. O 16:00 były świadectwa, o 18:00 różaniec, o 19:00 msza święta, o 20:30 procesja z figurką Matki Bożej oraz adoracja Najświętszego Sakramentu. Wszystko zakończyło się około 22:00.


Dnia 3 sierpnia o 8:30 mieliśmy śniadanie. Następnie chętne osoby poszły na dalszy ciąg festiwalu. O 9:00 modlitwa, katecheza, świadectwa, o 12:00 Anioł Pański. Potem czas dla siebie. O 15:00 obiad i po obiedzie dalszy ciąg festiwalu. O 16:00 świadectwa, o 18:00 różaniec, o 19:00 msza święta, a o 20:30 adoracja Najświętszego Sakramentu z błogosławieństwem dla wiernych. Wszystko zakończyło się około 22:00.


Dnia 4 sierpnia około 4:10 chętne osoby pojechały na Górę Kriżevac. Tam była droga krzyżowa. Ja i mama zrezygnowaliśmy z tego, bo był wielki tłum, a do tego ciemno i skały do pokonywania. Nasza grupa i tak doszła tylko do 7 stacji i zrezygnowała. Dopiero przed śniadaniem wrócili, a śniadanie było o 8:30. Potem chętne osoby pojechały na basen.


O 15:00 mieliśmy obiad. Ja i mama na tę Górę Kriżevac poszliśmy po obiedzie. Ta góra jest wyższa i trudniejsza od Góry Objawień. Wejście na szczyt zajął nam około 2 godzin i 30 minut. Pod koniec wejście było dość strome. Reszta osób z naszej grupy była na Festiwalu Młodych. O 16:00 były świadectwa, o 18:00 różaniec, a o 19:00 msza święta.

Dnia 5 sierpnia około 5:45 pojechaliśmy na Górę Objawień i tam odmówiliśmy różaniec. O 8:30 mieliśmy śniadanie, a po śniadaniu chętne osoby poszły o 9:00 na modlitwę, katechezę i świadectwa, a o 12:00 na Anioł Pański. O 15:00 mieliśmy obiad. O 16:00 były świadectwa, o 18:00 różaniec, o 19:00 msza święta, a od 20:30 do 21:30 była adoracja Najświętszego Sakramentu. Od 21:30 do 22:00 było odczytane przesłanie od Matki Bożej i wspólny śpiew na pożegnanie.


Dnia 6 sierpnia o 5:00 dla chętnych była Msza Święta na Górze Kriżevac kończąca Festiwal Młodych. O 8:30 mieliśmy śniadanie. Około 9:10 chętne osoby pojechały do Dubrownika. W jedną stronę jechały około 3 godzin i musiały przekroczyć granicę z Chorwacją. Około 17:25 wróciły i z nami wspólnie zjadły obiad. Dla tych, którzy rano nie byli na mszy to o 19:00 była kolejna.


Dnia 7 sierpnia o 4:30 mieliśmy śniadanie. Około 5:15 wyruszyliśmy do Chorwacji. W pewnym momencie jechaliśmy około 800 metrów nad poziomem morza. Zatrzymaliśmy się w jednym miejscu i była msza święta. Po mszy poszliśmy się kąpać w Morzu Adriatyckim około 3 godzin. Następnie pojechaliśmy do Sanktuarium Krwi Chrystusa w Ludbergu. Po drodze jechaliśmy tunelem, którym ma około 6 kilometrów długości. Na miejscu byliśmy około 20:40 i mieliśmy obiadokolację. Nocowaliśmy w tym samym hotelu, co podczas drogi do Medjugorie.


Mieliśmy sporo przygód. W jednym autokarze była awaria i okazało się, że nie działa klimatyzacja. W naszym też czym śmierdziało, ale pan kierowca szybko naprawił usterkę. Za to zepsuło się coś w telewizorze i nie mogliśmy już nic obejrzeć. Najwyższa temperatura tego dnia to 39 stopni Celsjusza.


Dnia 8 sierpnia o 5:45 mieliśmy mszę świętą, a potem śniadanie. Około 7:30 wyruszaliśmy w kierunku Polski. Przejechaliśmy przez Węgry, Słowację i Czechy. W Słowacji mieliśmy 41 stopni, a w autokarze, który nie miał klimatyzacji było 38 stopni. W Warszawie byliśmy około 1:00 w nocy.


Poniżej dołączam Orędzie Matki Bożej dla widzącej Mirjany z dnia 2 sierpnia 2015 roku:
„Drogie dzieci,

Ja, jako Matka kochająca swoje dzieci, widzę jak trudne są czasy, w których żyjecie. Widzę wasze cierpienie, ale wy powinniście wiedzieć, że nie jesteście sami. Mój Syn jest z wami. Jest z wami wszędzie. Jest niewidoczny, ale możecie Go zobaczyć, jeśli Nim żyjecie. On jest światłem, które oświeca duszę i daje pokój. On jest Kościołem, który powinniście kochać i zawsze modlić się i walczyć o niego – nie tylko słowami, lecz również dziełami miłości. Dzieci moje, sprawiajcie, aby wszyscy poznali mojego Syna, sprawiajcie, aby był kochany, gdyż prawda jest w moim Synu zrodzonym z Boga – w Synu Bożym. Nie traćcie czasu na nadmierne przemyślenia. Oddalicie się od prawdy. Przyjmijcie Jego słowo z prostotą serca i żyjcie nim. Jeśli będziecie żyć Jego słowem, będziecie się modlić. Jeśli będziecie żyć Jego słowem, będziecie kochać miłością miłosierną. Będziecie się wzajemnie miłować. Im więcej będziecie miłować, tym dalej będziecie do śmierci. Dla tych, którzy będą żyć słowem mojego Syna, śmierć będzie życiem. Dziękuję wam!”
Autor: Michał Rowiński – absolwent

WYWIAD Z ANTYTERRORYSTĄ – CZĘŚĆ 1
Pan Damian – funkcjonariusz Komendy Stołecznej Policji w Warszawie, wydział realizacyjny. Wywiad przeprowadzono 20 marca 2015 roku.

1. Jola Sawicka: Kto to jest antyterrorysta?

Antyterrorysta jest to funkcjonariusz policji, którego zadaniem jest fizyczne zwalczanie aktów terroru – przede wszystkim odbijanie zakładników, oswobadzanie różnego rodzaju obiektów, takich jak samoloty, autobusy, pociągi czy metro. Antyterrorysta jest odpowiednikiem żołnierza jednostki specjalnej ze struktur wojskowych.

2. Jacek Urbański: Czemu Pan został antyterrorystą?

Decyzja o tym, że chcę się zajmować tym czym się zajmuję zapadła bardzo dawno temu, gdy byłem w siódmej klasie szkoły podstawowej. Jest to zabawna historia, bo wracałem z basenu razem z moim ojcem i jego kolegą, szliśmy sobie przez miasto, prowadziliśmy ciekawe rozmowy. Gdy przechodziliśmy obok kiosku ruchu to kolega mojego taty kupił gazetę „Komandos”. To był pierwszy numer tego czasopisma. Pożyczyłem tę gazetę i przeczytałem ją w piętnaście minut od deski do deski. Dowiedziałem się wtedy kto to jest komandos i co to jest służba w jednostkach specjalnych. Właściwie natychmiast uznałem, że to jest coś czym chciałbym się zajmować. Do dziś pamiętam zdanie z wewnętrznej strony okładki tej gazety: Komandos to nie tylko zawód, ale także styl życia. I tak się zaczęła moja przygoda ze służbami specjalnymi najpierw w wojsku, a później w policji.

3. Jola: Czy lubi Pan swój zawód, a jeśli tak to dlaczego?

Bardzo lubię swój zawód ponieważ nie znoszę tego, gdy ktoś robi komuś krzywdę, tylko dlatego, że jest silniejszy. Sprawia mi dużą satysfakcję pomaganie osobom słabszym. Mimo, że brzmi to trochę pompatycznie, to jest to z mojej strony po prostu potrzeba altruizmu. Nie znoszę ludzi, którzy z niskich pobudek, takich jak chęć popisania, chęć zysku czy pokazania komuś, że oni tu rządzą, robią krzywdę słabszym. Bardzo jestem zadowolony z tego, że mogę na co dzień uczestniczyć w uczeniu takich złych ludzi, że tak nie można, że tak się nie powinno robić.

4. Jacek: Ile lat Pan pracuje już w tym zawodzie?

Pierwszy raz w życiu mundur założyłem 6 maja 1996 roku o godzinie 9.15. To był bardzo ważny dzień w moim życiu, punkt zwrotny. Miało to miejsce w Pierwszym Pułku Specjalnym Komandosów w Lublińcu. Tam zostałem wcielony do armii i od tego czasu jestem cały czas w służbie. Na przestrzeni tych niemalże dziewiętnastu lat zmieniał się tylko kolor beretu i munduru.

5. Jola: Czy lubi Pan zwierzęta, a jeśli tak to jakie?

Bardzo lubię zwierzęta. Kiedy jeszcze mieszkałem z moimi rodzicami miałem psa o imieniu Czaruś. Z wyglądu podobny był do „muppeta”. Był z nami aż 17 lat. W pewnym momencie naszego życia pojawił się jeszcze jeden piesek, nazwany przez nas Lisek, którego ktoś wyrzucił z samochodu przez okno na naszym osiedlu i szybko odjechał. Byłem zbyt daleko, żeby zapytać tego kierowcy dlaczego tak zrobił, mogłem tylko zaopiekować się tym pieskiem. Przez wiele lat miałem dwa pieski w domu. W tej chwili nie mam żadnego zwierzątka, ale mam dwójkę dzieci, więc to mi wystarczy.

6. Jacek: Jaką trzeba ukończyć szkołę, żeby zostać antyterrorystą?

Żeby zostać antyterrorystą najpierw trzeba być policjantem. Trzeba przejść cały etap selekcyjny, rekrutacyjny do policji, który jest dość długi i mozolny. Następnie, gdy ktoś jest już policjantem, musi wyrazić chęć, by służyć w takiej formacji jak antyterroryści. Zgodnie z przepisami taki kandydat powinien mieć przynajmniej 3 lata służby w policji. Zdarza się, że są przyjmowani ludzie z troszeczkę krótszym stażem, ale to tylko w wyjątkowych sytuacjach, kiedy posiadają specyficzne umiejętności. Generalnie u nas są ludzie nie najmłodsi, ponieważ dopiero w pewnym okresie życia pojawia się umiejętność chłodnego podejścia do różnych spraw. Z wiekiem człowiek bardziej kieruje się myśleniem, a nie adrenaliną. Żeby zostać przyjętym do antyterrorystów trzeba przejść badania psychologiczne, psychiatryczne i lekarskie. Kiedy to wszystko zostanie zaliczone w sposób pozytywny, wówczas przechodzimy do sprawdzianu sprawnościowego. Egzamin sprawnościowy jest również wieloetapowy. W skład tego egzaminu wchodzi walka wręcz, pływanie, skoki z wieży do basenu, żeby sprawdzić czy dana osoba potrafi pokonać strach. Jest też pokonywanie specjalnego toru przeszkód, bieganie na czas i różnego rodzaju ćwiczenia. Generalnie egzamin sprawnościowy ma zbadać wszystkie zdolności motoryczne kandydata – siłę, szybkość, wytrzymałość i gibkość. Bardzo ważne są rozmowy z kandydatem, które prowadzimy my.


Gdy ta osoba przejdzie te wszystkie egzaminy i dostanie się do naszej jednostki, to jeszcze nie może czuć się taka pewna, że jest naszym żołnierzem, ponieważ musi jeszcze przejść sześciomiesięczny kurs podstawowy, podczas którego policjant uczy się na czym polega praca w naszej jednostce. Jest wtedy szkolony w strzelaniu, walce wręcz, w taktyce czarnej, czyli walce w pomieszczeniach i w taktyce zielonej, czyli walce w terenie zalesionym, walka w terenie zurbanizowanym. Bardzo ważnym elementem jest też nauka pierwszej pomocy przedmedycznej. Są także szkolenia z prowadzenia pojazdów. Jest bardzo dużo nauki, klasówek i egzaminów. Często kartkówki są prowadzone w warunkach, gdy kursanci są niewyspani, zmęczeni, poddani jakimś stresującym zajęciom, po to żeby zobaczyć jak sobie ten człowiek radzi w warunkach wysokiego stresu. Chodzi o to, żeby przygotować kandydatów do takiego działania. Regułą jest, że podczas tego kursu dużo ludzi odpada, dlatego bardzo mało osób się do nas dostaje.

7. Jola: Czy lubi Pan słuchać muzyki, a jeśli tak to jakiej?
Bardzo lubię słuchać muzyki. Rodzaj zależy od tego, w jakim celu jej słucham. Jeżeli jestem na treningu, to bardzo lubię wyłączyć się z otoczenia w takim sensie, że nie prowadzę rozmów z nikim, bo to mnie rozprasza. Zakładam sobie wtedy słuchawki i słucham ostrej muzyki, która mnie pobudza do działania, na przykład Sabbathon czy Metallica. Jeżeli chcę się zrelaksować to słucham spokojniejszej muzyki, często filmowej, z filmu „Gladiator”, „Ostatni Mohikanin” albo „Waleczne serce”. Kiedy prowadzę samochód to w zależności jaka muzyka leci tak szybko jadę, ale zawsze zgodnie z przepisami. Ale gdy jadę „na alarm” to już zawsze leci Sabbathon w samochodzie.

8. Jacek: Czy uprawia Pan sport, a jeśli tak to jaki?


Można powiedzieć, że ze sportem mam do czynienia od dziecka. Jestem synem „wuefisty”, trenera – mój ojciec jest zawodnikiem po dzień dzisiejszy i trenerem lekkoatletyki. Natomiast całą podstawówkę przesiedziałem na ławeczce, bo byłem zwolniony z „wuefu”. Było tak dlatego, że w drugiej klasie miałem wirusowe zapalenie mięśnia sercowego, połączone z niepełną blokadą prawej odnogi pęczka Hisa. Pęczek Hisa to są takie elementy w sercu, które pobudzają je do działania. Lekarze powiedzieli moim rodzicom, że już umieram. Na szczęście podano mi jakieś eksperymentalne leki, które zadziałały. Byłem pod opieką lekarza do osiemnastego roku życia i przez prawie dziesięć lat brałem zastrzyki.


W szkole podstawowej nie trenowałem w ogóle, jednak cały czas sport mi towarzyszył, bo chodziłem z ojcem na treningi i patrzyłem jak on ćwiczy. Później, gdy poszedłem do liceum, zapisałem się do klubu sportowego i zostałem lekkoatletą. Startowałem w biegach na 100 i 200 metrów, rzucałem dyskiem, skakałem w dal. Generalnie, ponieważ mój ojciec był dziesięcioboistą, starał się mnie rozwijać wszechstronnie, za co jestem mu wdzięczny. Wąskie ukierunkowanie treningu jest trochę niedobre, bo może doprowadzić do tego, że na przykład będę świetnie biegał, a nie będę w ogóle potrafił pływać. W moim zawodzie jest to niedopuszczalne.


Do lekkoatletyki później doszło trenowanie walki wręcz. Zdarzyło mi się całkiem nie dawno, dwa lata temu, przebiec maraton i półmaraton. Uznałem, że jeszcze tego nie robiłem, więc spróbuję.


Moja praca wymaga, żebym codziennie ćwiczył. Jeździmy na basen, ćwiczymy na macie walkę wręcz, chodzimy na siłownię, pokonujemy tory przeszkód. Sama taktyka, którą trenujemy wymaga bardzo dużo wysiłku, bo sprzęt z którym pracujemy jest bardzo ciężki.


Do pracy jeżdżę na rowerze – mam w jedną stronę 25 kilometrów, więc dziennie robię 50 kilometrów na rowerze. Zatem mogę powiedzieć, że mam bardzo intensywny dzień.

9. Jola: Czy lubi Pan oglądać sport?


Bardzo lubię oglądać sport. Jeżeli jest on wykonywany przez najlepszych to wówczas nie ma dla mnie większego znaczenia, jaka to jest dyscyplina – czy to jest kolarstwo, walka wręcz czy piłka nożna. Chociaż akurat z piłką nożną to różnie bywa, bo ona mi się źle kojarzy z powodu niefajnych kiboli, którzy psują widowisko. Lubię oglądać efekty ciężkiej pracy wszystkich sportowców, chociaż mam słabość do lekkiej atletyki.

10. Jacek: Czy lubi Pan oglądać filmy? Jeżeli tak, to jakie?


Bardzo lubię oglądać filmy. Ostatnio śledzę serial „Wikingowie”. Raczej Wam tu nie puszczą tego, bo to późno leci i dużo się tam dzieje brutalnych rzeczy. Podoba mi się klimat tego filmu, taka męska przygoda. Między innymi ze względu na muzykę bardzo lubię takie filmy jak: „Ostatni Mohikanin”, „Waleczne serce”, „Ostatni samuraj”. Lubię filmy, które pozwalają mi odpłynąć na chwilę i nie myśleć o codziennej szarej rzeczywistości. Co za tym idzie raczej nie oglądam filmów o policji, bo ja chcę sobie w domu odpocząć od policji.


Ostatnio oglądam „Teletubisie” z takim małym łobuzem, który siedzi mi na kolanach. Z „Teletubisiami” jestem teraz na bieżąco.

Pytania przygotował: Jacek Urbański – kl. II G A

Wywiad przeprowadzili:

Jolanta Sawicka – kl. III Z B, Jacek Urbański – kl. II G A

WYWIAD Z KSIĘDZEM JANEM KACZKOWSKIM

Ksiądz Jan Kaczkowski: Jeden z założycieli Puckiego Hospicjum Domowego. Organizator i dyrektor Puckiego Hospicjum pw. św. Ojca Pio. Zmarł w Poniedziałek Wielkanocny 28 marca 2016 roku.
Wywiad został przeprowadzony 27 marca 2015 roku.

1. Jolanta Sawicka: Jakie Ksiądz ma wspomnienia z dzieciństwa?


Moim pierwszym wspomnieniem z dzieciństwa jest taka sytuacja, gdy byłem naprawdę bardzo mały i mieszkałem u mojej babci, a mój tata wyjeżdżał do Senegalu do Afryki. Pamiętam, że on chciał się ze mną pożegnać. Pamiętam taką scenę, że tata kucał w drzwiach i do mnie machał mówiąc „pa, pa, pa”. I ja sobie pomyślałem, jako taki dwu, może dwu i pół latek, że on chciał mi pokazać, że się żegna. I to moje pierwsze wspomnienie z dzieciństwa.

2. Jola: Kto jest Księdza patronem?


Moim patronem jest święty Jan Kanty. Nawet tak się nazywam: Jan Kanty Kaczkowski. To był ksiądz profesor z Krakowa, który bardzo wspomagał studentów. Był niezwykle sprawny, niezwykle inteligentny i niezwykle nie przywiązany do pieniędzy. Po prostu wszystkim się dzielił. I we wszystkich tych trzech rzeczach jest mi bardzo daleko do niego.

3. Jola: Co ksiądz zawdzięcza rodzicom?


Wszystko. Przede wszystkim to, że mnie kochali. Od samego początku kochali mnie bezwarunkowo. A byłem trochę niepełnosprawny, bo miałem taki paraliż z lewej strony i kulałem na lewą nogę. Poza tym na jedno oko nic nie widzę, a w drugim mam minus 14 dioptrii.


Moja mama mówiła tak: „Są takie rzeczy, których ty sam nie możesz zrobić, ale za to w innych rzeczach musisz być lepszy od innych”. Ja nie miałem takiego szczęścia, żeby mieć taką szkołę jak wy. Chodziłem do zwykłej, komunistycznej szkoły, gdzie się w ogóle nie zwracało uwagi na ludzi z jakimkolwiek ubytkiem wzroku. Mama mi jeszcze mówiła: „Musisz od siebie wymagać i być od siebie lepszy”. I dlatego jej tyle zawdzięczam.
4. Jola: Jakie Ksiądz ma wspomnienie z czasów szkolnych?


Zależy z której szkoły. W podstawówce było beznadziejnie, bo to była potworna, komunistyczna szkoła. Miałem wychowawczynię, która ciągnęła nas za uszy. To były ostatnie lata komuny. Apele były paskudne: „Całość baczność! Gospodarze klas do raportu wystąp! Obywatelu nauczycielu...”. Takie okropne rzeczy trwały do samego końca komuny. A potem w liceum była zupełna wolność i wtedy strasznie dużo imprezowałem.

5. Jola: Najciekawsza podróż jaką Ksiądz odbył to …?


Najciekawszą podróżą, którą odbyłem była wyprawa z moim ojcem do Senegalu. Pojechaliśmy tam odwiedzić te miejsca, w których był mój ojciec 30 lat temu. Kolejna ciekawa podróż to wyjazd do Wietnamu z moimi kumplami. A w te wakacje byłem w Armenii i w Gruzji z takim moim ulubionym przyjacielem, który mówi po armeńsku. Poznałem tam armeński kościół apostolski. To były wspaniałe wyprawy.

6. Jola: Jaka była Księdza droga do kapłaństwa?

Moja droga była skomplikowana i zaskakująca. Mamy teraz za mało czasu, żeby o tym mówić. Wszystko niestety przez alkohol. Bardzo powoli do mnie dochodziło to, że Pan Bóg chce, żebym był księdzem. To nie było takie łatwe. Szarpałem się mocno.

7. Jola: Co Księdza raduje?


Najbardziej raduje mnie odprawianie Mszy Świętej, czyli sprawowanie najświętszej ofiary, bo ja jestem bardzo tradycyjnym księdzem. Żadne tam skoki, podskoki, klaskanie w łapki - tylko normalna, spokojna  Msza Święta, najlepiej po łacinie.

8. Jola: Dlaczego akurat po łacinie?


Nie musi być koniecznie po łacinie. To po prostu piękny język i wtedy całą liturgią można się karmić, a nie bazować tylko na emocjach.
9. Jola: Najpiękniejszy widok jaki Ksiądz widział w życiu?


Byłem kiedyś w klasztorze na takiej francuskiej wyspie - Korsyce. Ten klasztor był zbudowany na krawędzi wielkiej skały i był stamtąd piękny widok na morze. To było niesamowite. Nie dojść, że wokoło była egzotyczna zieleń, to do tego taki wspaniały widok.

10. Jola: Jak sensownie przeżyć życie?


Przede wszystkim trzeba od siebie wymagać. Choćbyście padali na nos  to musicie od siebie wymagać. Trzeba też starać się dawać siebie innym za wszelką cenę, bez względu na wszystko. To że jesteśmy chorzy albo niepełnosprawni ani nie daje nam jakiś specjalnych uprawnień, ani nas nie zwalnia z jakiś powinności. To też nie daje nam prawa, żebyśmy byli na przykład niedobrzy dla innych albo przestali od siebie wymagać.

11. Jola: Jak Ksiądz sobie radzi, gdy pojawia się smutek lub gniew?


Jak się pojawia gniew to się po prostu złoszczę. Bo gniew to nie jest nic złego. Gniew to jest tylko uczucie i trzeba się go pozbyć. Wrzeszczę, śpiewam, czasem przeklinam. A gdy pojawia się smutek, to wtedy lubię być sam, wtedy pragnę ciszy. Lubię wtedy odprawiać sobie taką cichutką Mszę Świętą gdzieś w kąciku kościoła.

12. Jola: Co by Ksiądz powiedział Jezusowi, gdyby Ksiądz teraz przed nim stanął?


Powiedziałbym: Zmiłuj się nade mną i wybacz mi wszystkie moje grzechy.

13. Jola: Może nam Ksiądz opowiedzieć jakiś kawał lub śmieszną historię?


Tak na zawołanie to nie jestem w stanie wam czegoś takiego opowiedzieć, ale chciałbym wam powiedzieć coś innego. Chciałbym wam opowiedzieć gdzie pracuję. Pracuję w hospicjum, które udało mi się samemu założyć. Hospicjum to jest taki mały szpital, w którym ludzie walczą z bardzo ciężkimi chorobami. Przeważnie są to choroby nowotworowe. Ale to nie jest koniec świata. Nie wszyscy, którzy przychodzą do hospicjum muszą w nim umrzeć, bo to jest walka i tę walkę z ciężką chorobą można wygrać albo przegrać.

Na wiele sposobów możecie pomóc ludziom, którzy są w hospicjum. Możecie się za nich pomodlić, porozmawiać z nimi, poczytać im książkę, posiedzieć z nimi, ale najbardziej oni pragną, żeby ktoś ich przytulił.


Niektórzy mówią, że nie można człowiekowi powiedzieć prawdy o jego ciężkiej chorobie, bo się załamie. Ja uważam, że chorzy mają prawo wiedzieć na co chorują, żeby się na to przygotować. To nie znaczy, że mamy tej osobie mówić, że ma raka i z tego nie wyjdzie, bo to by ją zabiło. Ale my chorzy nie potrzebujemy tego, żeby nas wiecznie pocieszać i w kółko mówić, że będzie dobrze, bo my nie wiemy czy będzie dobrze. Najbardziej potrzeba tego, żeby powiedzieć, że wszystko jedno jak z tobą będzie, to ja z tobą będę, ja ciebie nie zostawię. Jak będzie super to zrobimy imprezę, a jak będzie beznadziejnie, to ja cały czas będę przy tobie. Trzeba umieć drugiej osobie powiedzieć, że się ją kocha bez względu na wszystko.


Bardzo was proszę, podsumowując to co miałem wam do powiedzenia, żebyście wymagali od siebie, nie zwalniali się z żadnych rzeczy, które stawia przed wami życie i kochali swoich najbliższych. A jeżeli przyjdzie ciężka choroba w waszej rodzinie, żebyście byli przy waszych bliskich i mówili im prawdę, po to żeby się mogli na przykład z Panem Bogiem pojednać albo spełnić wszystkie swoje marzenia. Żeby mogli pozamykać różne sprawy i godnie i jak ja to mówię, na „pełnej petardzie” dożyli do końca swoich dni.


Gdy ludzie dobrze wiedzą, że umierają, to czasami potrafią już z tego żartować. Życzliwie śmiejąc się mówimy sobie wtedy, że śmierć nie powinna być tak śmiertelnie poważna, bo to by nas dodatkowo zabiło.
Dziękujemy za wywiad!

Wywiad przeprowadziła:

Jolanta Sawicka - kl. III Z B
SZKOŁA ŚWIĘTEGO MAKSYMILIANA W LASKACH
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